
Warszawa, środa 16 sierpnia 194*

BARYKADA
P O W I Ś L A

f

O D W R Ó CO
N ieca łe  2 tygodnie dz ie li nas od p rze ­

b ic ia  się Am erykanów pod Ayranches przez 
barie rę  niem iecką, zam ykającą wojska Sprzy­
m ierzonych, stłoczone na ciasnym półw y­
spie N orm andzkim . O d tej chw ili wypadki 
we Francji toczą się z zawrotną szybkością. 
Jeszcze trw ają  rozpaczliw e  ataki n iem ieckie 
w re jon ie  M orta in  na słaby punkt styczny 
a rm ii brytyjskiej z amerykańską, gdy już 
Am erykanie, posuwając się w b łyskaw icz­
nym marszu na wschód, ukazują się na ty­
łach  walczących dyw izji W ehrm achtu. I oto 
zko le i N iem cy są stłoczeni na ciasnej p rze ­
strzeni, ściśnięci z trzech stron pod m or­
derczym  obstrzałem  arty leryjskim  i bez li­
tosnym bom bardow aniem  z pow ietrza. C e­
lem gry ze strony arm ii n iem ieckie j jest już 
nie zepchnięcie  A lian tów  z powrotem  do 
Atlantyku, ale ratow anie  z pogrom u w ła ­
snej skóry, a nadewszystko dyw izji pancer­
nych —  jedynych, jakim i rozporządza ją  na 
Zachodzie. Gen. von Kluge nie wie, czy po­
tra fi w yprow adzić z matni i przegrupow ać 
swe dyw izje  pod naciskiem  ruchliw ego, 
o przew ażających siłach przeciw nika —  do 
jeszcze jednej, p rzegranej bitwy. Każdo­
razowa btyskaw icznośćakcji niweczy wszelkie 
p lany germ ańskiego sztabu.

*

„ W u y s i L i n i  g ło d n y m  r o z d a ć  c h le b a .  

W s z y s tk im  d u s z o m  —  s ło w a  z  n ie b a —  

( K r a s iń s k i )

N A K A R T A
G dy na północy trwa katastrofalna dla 

N iem ców  bitwa — na południu Sprzym ierzeni 
w ym ierzają h itle ryzm ow i nowy, potężny cios. 
W ojska angie lskie, am erykańskie i francu­
skie lądują m iędzy M arsylią  a N iceą. Po­
wstaje jeszcze jeden groźny dla N iem ców 
front, który w iąże resztki rezerw  n iem iec­
kich, a jednocześnie wyzwala i grupuje do­
okoła a rm ii francuskie j ukryte dotąd siły 
Francji podziem nej.

W ięc raz jeszcze krótk ie  godziny zm ie­
niają sytuację. W ojska n iem ieckie  we Fran­
cji, rozm ieszczone w zdłuż niepotrzebnego 
już W ału A tlantyckiego  czy śródziem nom or­
skiego, zagrożone są zam knięciem  w ko­
tłach na w zór Bretanii, wojska we W ło ­
szech —  zam knięciem  w jednym , w ielkim  
kotle Apenińskim . Jeszcze jedna odwrócona 
karta.

S przym ierzeni pokazali, że mają czym 
bić, że biją m ocno i skutecznie, nie dając 
oszołom ionem u przeciw nikow i czasu na opa­
m iętanie.

My w W arszaw ie, stłoczeni na ciasnym 
odcinku powstańczego frontu, zdajem y so­
bie już sprawę, że nie ofensywa sowiecka, 
a le  wypadki na Z achodzie  decydują o cza­
sie trw ania  naszych zmagań.

N a k a z y

• Pouczajcie i w yjaśniajcie. W chw ilach ciężkich jak ie  przeżywamy należy rozu­
m ieć położenie:

Powstanie wybuchło n i e t y l k o  ze względu n a sytuację wschodniego frontu. 
Przyspieszony termin wywołały wiadomości o przygotowywanych potwornościach, 
jak ie  Niemcy szykowali W arszaw ie n a pożegnanie.

Trzeba było uprzedzić — trzeba było wystąpić.

• Staw iajcie ludziom przed oczy przykład Marsylii. Jeszcze przed inwazją ca ła  
ludność cywilna została wyrugowana z m iasta, a  przecież Marsylia to wielkie miasto 
zaprzyjaźnionego państwa.

• Pouczajcie, że Komitetu W yzw olenia n i e  w i d a ć  w chwili wyzwalania Narodu. 
Krajowych czerwonych oddziałów nie w idać w w alce.

• Pouczajcie, że c z w a r t y  front na południu Francji to silny dzwonek, zapowia­
d ający  koniec zawieruchy wojennej.
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K o m u n i k a t  r a d i o w y
Sprawy polskie.

• Prem ier M ikołajczyk odbył \VP2ISrai "rozmowę z min. Edenem.
Pan Prezydent Rzplitej przyjął dziś na dłuższej aud jencji prem. M ikołajczyka i członków  Rządu.

• Sprawa pomocy dla W arszawy nie schodzi z łamów prasy londyńskiej. W obec niem ożliw ości 
wypowiedzenia się w Parlam encie z powodu przerwy pomiędzy sesjam i, członkow ie zabierają głos 
w prasie, żąd ając natychm iastow ej pomocy oraz uznania AK za integralną cześć sił sprzym ierzonych.

• W ydział wykonawczy Kongresu Polonji A m erykańskiej zw rócił się do prezydenta Roosevelta 
o pomoc dla Warszawy.

• M inister Stańczyk w depeszy do am erykańskich związków zawodowych prosi o pomoc dla 
WarszAwy.

Front Zachodni.

• Likw idacja VIII armii niem. w Normandii postępuje naprzód. Droga odwrotu zwężona. Droga 
F a la ise —Lisieux została przecięta. Próba przebicia się niem. dywizji pancernych przez otaczający je  
pierścień nie udała się z powodu rozbicia zgrupowania przez lotnictwo sprzym ierzonych. Na południu 
Francji w czorajszy desant sprzym ierzonych konsoliduje zdobyte przyczółki na przestrzeni pomiędzy 
M arsylią a Niceą i przystępuje do uderzenia wgłąb.

Punkty ciężkości lądowania Aliantów, to port S t. R ap h ael oraz Cap Nćgre o 47 km na wschód 
od Tulonu. D otychczas nie napotkano na znaczniejszy opór.

Front Wschodni.

• Rosjanie poczynili dalsze postępy w Estonii, zw iększając zagrożenie głównej linii odwrotu nie­
m ieckiego T a llin —Ryga.

W ciągu ostatnich czterech tygodni straty niem. na połudn. odcinku frontu wschodniego dowo­
dzonego ptzez gen. Koniewa w ypiosły 170 tys. w zabitych i jeń cach .

K R O I I K A  W A Ł K I

Pancerka SS „W ik ing“ — zdobyta
t4.V III. godz. 9-ta rano. Przed balkon jednego z domów, w którym  stoi placów ka A.K. zajeżdża 

niem iecka pancerka. Nasz dow ódca zakazuje używać granatów, ch cąc  zachow ać samochód w stanie 
używalności. L ecą  dwie butelki do środka wozu. Załogę obejm ują płomienie. N iem cy w yskakują. Jest 
tum 5-ch SS-m anów  i... kobieta. Zapewne „BlitzmUdel“ . Szofer jeszcze siedzi w wozie. Podprowadza 
pancerkę dalej. Tam  sypią się na pancerkę granaty. W yskakuje i szofer. C hłopcy, nie zw ażając na to, 
#e Niem cy ukryli się w pobliżu i że wóz. znajduje się w polu obstrzału jednego z większych bastjo- 
nów npla — rzucają s ię  na wóz po broń, am unicję, hełm y i inny sprzęt w ojskow y. K rótkie sprzeczki 
o to, kto pierw szy, kto chw yci broń. W sposób stanow czy robi porządek dowodzący oficer.

Niem cy, którzy w yskoczyli z wozu — uciekają  w kierunku swego bastjonu. U ciekają bez bluz, 
które zrzucili z siebie. Lizał je  ogień. Do niewoli dostał się sierżant dyw izji S S  „W iking" — ciężko 
ranny.

O św iadczył 011 przy przesłuchaniu, że jest ty lko  żołnierzem  i... że, gdyby mógł, sam wziąłby 
udział w w alce po naszej stronie. Przy okazji sku m ał, że je s t sanitąrjuszem , podczas gdy blaszka 
tożsam ości wykazała w ręcz coś innego.

Po przesłuchaniu dziękow ał za pom oc lekarską udzieloną SS-m anow i. C hytrość i asekuracja — 
bądź zm ęczenie w ojną. Ranny przebywa w szpitalu pod opieką lekarską. Jest przecież jeńcem  wo­
jennym .

Na tw arzach-u śm iechy: fortuna kołem  się toczy. T o czy  się również po n a s z y c h  ulicach zdo­
byta pancerka. P o d  p o l s k i m  z n a k i e m .

P o d d a ją  * ię . W czoraj na domu nr. 32 przy Al. Sikorskiego ukazała się biała chorągiew. 16 żoł­
nierzy niem ieckich poddało się naszej placów ce. Pod nr. 25 tejże Alei siły A. K. w yparły silną załogę 
npla, który stracił 17 ludzi. S traty  Niemców w le jon ie  Starego Miasta w ynosiły tylko w dniu wczo­
rajszym  — 67 zabitych.

OKRĘGOWA DELEGATURA RZĄDU R.P. 
na m. st. W arszaw ę 

D elegat Rejonu I.

Obwieszczenie
w sprawie zrzutów /

W  związku z opublikowaną do mieszkańców m. W arszawy odezwą Komen­
danta W arszawskiego Okręgu A.K. w sprawie obowiązku zgłaszania m iejsc zrzutów 
broni i amunicji, przeznaczonej jako pomoc dla w alczącej Armji Krajow ej, D elega­
tura Rejonowa jako władza adm inistracyjna podaje do wiadomości, że dopilnowa­
nie zgłoszeń m iejsca zrzutu należy przedewszystkiem do obowiązków komisarzy blo­
kowych oraz komendatów domów, którzy za zgłoszenie dokonanych na ich terenie 
zrzutów są osobiście odpowiedzialni. Każdy zrzut należy zabezpieczyć i natychmiast 
zgłosić do najbliższego oddziału wojskowego. Sprawcy grabieży sprzętu zrzuconego 
dla A.K. w razie stwierdzenia takiego faktu b ęd ą oddani pod sąd doraźny.

(-) Sokołowski 
Delegat Rejonu I.


